Niezależny Samorządny Związek Zawodowy” Solidarność” ma już 45 lat.
31 sierpnia 1980 roku Lech Wałęsa, przywódca Strajku w Stoczni Gdańskiej, późniejszy laureat pokojowej nagrody Nobla (1983) i przyszły, pierwszy wybrany w wyborach powszechnych (1990), prezydent Polski podpisał porozumienia sierpniowe – 21 punktów, które stały się podstawą zmian ustrojowych, politycznych i społecznych w kraju i zmieniły dzieje Europy i Świata. 
10 listopada 1980 roku został zarejestrowany przez Sąd Wojewódzki w Warszawie 10 milionowy, pierwszy w Europie Wschodniej, Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność”. Poprzedziło to wiele lat walki społeczeństwa o wolność, począwszy od powojennego oporu przeciwko narzucaniu władzy komunistycznej i okupacji radzieckiej. Już za naszego życia podstawowymi krokami oporu były krwawo tłumione protesty i strajki robotników w Poznaniu w 1956r, na wybrzeżu w Gdańsku i Gdyni w r.1970, w ponad 100 zakładach pracy m. inn. w Radomiu, Ursusie i Płocku w 1976 i wreszcie strajki w Lublinie i Świdniku, które szybko rozpowszechniły się na cała Polskę, zwłaszcza na Wybrzeże z kulminacją w stoczni Gdańskiej w 1980r. Odbywały się także strajki i protesty  studenckie i inteligenckie, zwłaszcza w Warszawie w 1968r.
Już 12 października 1980 roku odbył się Zjazd Założycielski przygotowany przez Uczelnianą Komisję Koordynacyjną Komitetów Założycielskich NSZZ działających na różnych wydziałach, na którym zdecydowano (ponad 91% biorących udział w referendum) o przystąpieniu do NSZZ Solidarność. Wybrano też Tymczasową Uczelnianą Komisję Zakładową i jej przewodniczącego, Szczepana Marczyńskiego. 16 października licząca 1560 osób, Organizacja Zakładowa NSZZ Solidarność SGGW-AR została  zarejestrowana w Regionie Mazowsze pod numerem 467. Po wyborach uzupełniających do Komisji Zakładowej 27 listopada  1981r. nasza organizacja związkowa liczyła 2275 członków, co stanowiło 85% pracowników, zorganizowanych w 25 kołach. Szczegółową kronikę powstania Solidarności na SGGW i sprawozdania z jej działalności w pierwszych 25 latach, przedstawiono w publikacji wydanej w 2005r przez Wydawnictwo SGGW pod redakcją Andrzeja Ciepielowskiego i Marii Wesołowskiej. 
45 lat to dużo, to w zasadzie całe jedno aktywne zawodowo pokolenie, pokrywające się z moją pracą w SGGW. Miałem to szczęście i możliwość, podobnie jak wielu gości na tej sali brać aktywny udział w powstawaniu i pracy Związku. Uważam, że były to najciekawsze i najszczęśliwsze chwile w moim życiu. Pamiętam ogromny entuzjazm społeczny towarzyszący tym wydarzeniom. Nagle okazało się, że zdecydowana większość pracowników, niezależnie od wieku i pozycji, myśli podobnie i że wolność jest dla nich nadrzędnym dobrem. Z wielkim zapałem, na równych prawach, zarówno profesorowie jak i młodzi asystenci oraz pracownicy techniczni w czasie wielu zebrań i gorących dyskusji zaczęli zmieniać regulaminy, tworzyć nowe zasady pracy na Uczelni z poszanowaniem praw wszystkich pracowników. Odbywało się to przy dużej akceptacji pierwszych demokratycznie wybranych władz rektorskich pod kierownictwem św. pamięci Pani Prof. Marii  Joanny Radomskiej. Ja w tym czasie zostałem pierwszym przewodniczącym koła Solidarności na Wydziale Żywienia Człowieka i Wiejskiego Gospodarstwa Domowego a na I Zakładowym Zebraniu Delegatów 13.12.1980r zostałem wybrany na członka Komisji Zakładowej. Poza bieżącym udziałem w pracach Komisji Zakładowej i koła Wydziałowego redagowałem wraz ze Zbigniewem Bondarczukiem oraz z Piotrem Sowińskim i Grażyną Szynalską Informator Wewnętrzny Organizacji Zakładowej NSZZ Solidarność SGGW, którego wydano 15 numerów.
Podobne zmiany odbywały się w całym kraju i co ważne po raz pierwszy, zarówno w środowiskach robotniczych jak i inteligenckich, przy pełnym i świadomym braniu przez obywateli odpowiedzialności za losy i rozwój ojczyzny, pomimo wielu prowokacji i utrudnień ze strony władz. Solidarność choć formalnie była tylko ruchem zawodowym, stała się wyrazem wszelkich wolnościowych dążeń  polskiego społeczeństwa i była realną siłą, zdolną do stopniowego odzyskiwania swobód nie tylko pracowniczych i związkowych, ale także obywatelskich, narodowych i religijnych Może to za dużo powiedziane ale czuliśmy się jak kontynuatorzy wielopokoleniowej walki naszych dziadków i rodziców o wolność i niepodległość, choć oczywiście skala zagrożeń i poświęcenia była nieporównywalna, bo w zasadzie odbywała się w sposób pokojowy. 
Nie sposób nie wspomnieć też o ogromnej roli, jaką w powstaniu i działaniu Solidarności odegrał Kościół Katolicki, zwłaszcza Karol Józef Wojtyła, wybrany w październiku 1978r na Papieża Jana Pawła II. Podczas swoich pielgrzymek do kraju, zwłaszcza pierwszej w 1979 r. obudził ducha wolności narodu polskiego, wyzwolił jego siłę i jedność, wzmocnił odwagę i determinację w dążeniu do wolności, sprawiedliwości i solidarności. Można go uznać także za prekursora Solidarności, gdyż bez jego obecności i nauczania nie zrodziłby się ten wielomilionowy, ruch społeczny i polityczny, który doprowadził do upadku komunizmu. Podobne znaczenie umacniające naród i wyzwalające jego nowe siły miała druga pielgrzymka w czerwcu w stanie wojennym, o której wspomina w swojej książce „Byłam Rektorem” prof. Maria Radomska. W uznaniu zasług Jana Pawła II, SGGW na wniosek senatu nadała mu w styczniu 2002r doktorat honoris causa. 
W kraju także Episkopat, na czele którego stał kardynał Wyszyński a potem od 1981 r Józef Glemp, także doktor honoris causa SGGW z 1991r, utorował drogę do powstania tego ruchu społecznego i wpłynął na jego kształt oraz przyczynił się do zatwierdzenia przez władze statutu Solidarności  a potem legalizacji Solidarności Rolników.  Kardynał Józef Glemp i biskup Bronisław Dąbrowski bronili w stanie wojennym wielu aresztowanych i represjonowanych związkowców, w tym pracowników i studentów SGGW, podobnie jak Prymasowski Komitet Pomocy Uwięzionym przy kościele św. Marcina w Warszawie.  Wspomnę jeszcze tylko ks Jerzego Popiełuszko, kapelana warszawskiej Solidarności, obrońcę praw człowieka w PRL, brutalnie zamordowanego przez Służby Bezpieczeństwa w październiku 1984r i jego homilie wygłaszane podczas wielu mszy za ojczyznę odprawianych w kościele św. Stanisława Kostki cieszące się ogromną popularnością.
Niestety ten ogromny społeczny entuzjazm, poświęcenie i zaangażowanie zostały brutalnie przerwane na prawie 10 lat przez wprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 roku. W nocy z soboty na niedzielę, w czasie kiedy większość pracowników miała wolne i kończyło się posiedzenie Komisji Krajowej Solidarności, na wniosek Rady Państwa, generał Jaruzelski w imieniu powołanej przez niego Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego ogłosił bezprawnie wprowadzenie stanu wojennego. Na ulicę miast wyszło ponad 70 tys. żołnierzy, 30 tys. milicjantów, kilkanaście tysięcy funkcjonariuszy SB, wyprowadzono i rozmieszczono w ważnych punktach ponad 1750 czołgów, 1400 wozów opancerzonych, 500 wozów bojowych, uruchomiono helikoptery i samoloty wojskowe zastraszając całe społeczeństwo i depcząc jego nadzieję na wolność i reformy w kraju. Wprowadzono godzinę policyjną i powszechną cenzurę, zakazano zgromadzeń i przemieszczania się, wyłączono telefony a później kontrolowano rozmowy a do zakładów pracy i na uczelnie wprowadzono wojskowych komisarzy. Zawieszono działalność związków zawodowych i wielu organizacji społecznych, odwołano zajęcia na uczelniach i w szkołach. Aresztowano i internowano ponad 4 tys. osób, w tym uczestników zjazdu Komisji Krajowej i innych członków Solidarności i opozycji. Oficjalnie życie straciło 40 osób, w tym 9 górników z kopalni Wujek, choć IPN ocenił liczbę  śmiertelnych ofiar strajków i manifestacji na 56 a szacuje się, że w wyniku stanu wojennego zginęło łącznie ok. 100 osób. Jednak pomimo początkowego szoku i zastraszenia podjęto wiele prób oporu i sprzeciwu. Strajki rozpoczęło ponad 250 zakładów i nieliczne środowiska naukowe, w tym na Uniwersytecie, Akademii Rolniczej i AWF we Wrocławiu czy Uniwersytecie Gdańskim, Uniwersytecie Łódzkim i Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni oraz AGH w Krakowie. W Warszawie strajk w proteście przeciwko wprowadzeniu stanu wojennego podjęli pracownicy PAN i SGGW.
Ja w niedzielę 13 grudnia byłem umówiony z Andrzejem Kiepurskim, także członkiem uczelnianej Solidarności, na przewiezienie naszej żaglówki z Zalewu Zegrzyńskiego do przystani AZS na Wale Miedzeszyńskim, bo wcześniej nie było na to czasu. Trochę mnie zdziwiły i zaniepokoiły rano głuche telefony i milczące radio a potem widziane z autobusu posterunki wojskowe wyposażone w  wozy bojowe przy akademiku Riviera ale bez problemu dojechałem na Pragę, gdzie dopiero dowiedziałem się o wprowadzeniu stanu wojennego. Zamiast nad zalew pojechaliśmy razem do siedziby Komisji Uczelnianej Solidarności w paw. I przy ul. Rakowieckiej. Było już tam paru członków KZ, starających się zabezpieczyć materiały i dokumenty Komisji, nielegalne książki  i opowiadających o sytuacji na mieście, aresztowaniach i internowaniach wielu osób. Po przybyciu Przewodniczącego KZ, Szczepana Marczyńskiego i v-ce przewodniczącego, Mariana Różalskiego, postanowiono ogłosić na uczelni pogotowie strajkowe i zwołać w poniedziałek po Senacie, o godz. 14 zebranie ogólne Solidarności, które po konsultacji z członkami ze wszystkich kół podejmie decyzje o proteście. 

W poniedziałek przekazałem rano te informacje na Wydziale na Ursynowie gdzie po dyskusji poparto rozpoczęcie strajku, choć niewielu członków deklarowało w nim udział. Potem z Andrzejem pojechaliśmy na godz. 14 na Rakowiecką na zebranie, na którym było ok. 100 osób. Przewodniczący poinformował o wcześniejszym spotkaniu z panią Rektor, prof. Marią Radomską, która w trosce o pracowników apelowała o niepodejmowanie strajku, bo nie ma szans na powodzenie i miała informacje o zamiarze brutalnego jego stłumienia, żeby zastraszyć innych strajkujących.

Po dyskusji, w głosowaniu, większość obecnych opowiedziała się za strajkiem ograniczonym do pawilonów przy ul. Rakowieckiej. Uzgodniono rozpoczęcie go od godz. 17 po zaopatrzeniu się uczestników w żywność i rzeczy osobiste w domu, co przekazałem  jeszcze  członkom koła na Wydziale na Ursynowie. 
Na strajk na ul. Rakowiecką dotarłem trochę później, ok. 18, bo musiałem powynosić z domu na Żoliborzu zakazane publikacje i dokumenty i zrobić zakupy spożywcze dla żony, która była jeszcze studentką i dwuletniego synka. W pawilonie III w sali wykładowej na II piętrze, było już ok. 40 osób, które kończyły przygotowywać transparenty i plakaty informujące o proteście i strajku, wywieszane od strony ul Rakowieckiej i Niepodległości. Ustalono organizację strajku i powołano grupę obserwacyjną przy oknach z różnych stron budynku oraz dyżurnych zmieniających się co 2 godz. przy wejściach na Uczelnię. Wydaje mi się też, że wieczorem przyszła do nas Rektor Radomska i prosiła o nie narażanie się, zachowanie rozwagi i ewentualnie biernego oporu. Około godziny 19 opuściliśmy pawilon III i przenieśliśmy się do Zakładu Biochemii w pawilonie I, gdzie, dyskutując, spożywaliśmy posiłek a potem  przygotowywaliśmy się do spania w pokojach pracowniczych i na korytarzach. Pozamykano wejścia do pawilonu I i przejście  między pawilonem II i III, gdzie do godz. 24 pełniłem dyżur, już nie pamiętam z kim. W nocy prorektor, prof. Wojciech Wolski pełniący dyżur rektorski przekazał, że szef kadr Romuald Piwoński, agent SB, przebywający także w pawilonie III, powiadomił przez radiotelefon Służbę Bezpieczeństwa o strajku i rozmieszczeniu uczestników oraz wezwał do przysłania ZOMO. Nad ranem dyżurni zauważyli, że od strony Rakowieckiej nadjeżdżają budy milicyjne a od strony parku szerokim szpalerem z przygotowanymi karabinami przesuwają się zomowcy w kierunku wejścia do pawilonu I. W tym czasie parę osób  w tym v-ce przewodniczący Marian Różalski i pracownicy Biochemii, Andrzej Sadownik i późniejszy Rektor, Wiesław Bielawski, lepiej znający teren ukryło się w pomieszczeniach Katedry a przewodniczący Szczepan Marczyński wybiegł odważnie na zewnątrz na mróz i schował się w zaspie śnieżnej, dzięki czemu uniknęli oni aresztowania. Zomowcy, którzy wyłamali drzwi od strony Rakowieckiej i kratę od strony pawilonu III oraz tyraliera przesuwająca się do drzwi od strony parku, robiąc ogromny hałas, waląc pałami w tarcze i strasząc skierowaną na nas bronią, zgromadzili i otoczyli resztę strajkujących na dworze przy wyjściu do parku. Po przeszukaniu pomieszczeń w paw. I i II aresztowano i zapakowano do suk zatrzymanych 38 strajkujących i przewieziono większość do pałacu Mostowskich a kilkanaście osób na Komendę MO przy ulicy Waliców. Niektórych umieszczono w zbyt małych celach po kilka a nawet kilkanaście osób, wśród których byli także więźniowie kryminalni.
Mnie zawieziono do Pałacu Mostowskich, gdzie po przesłuchaniu, zrobieniu zdjęć i pobraniu odcisków palców trafiłem do celi, w której siedzieli już dwaj związkowcy z Huty Warszawa. Jednym z nich był przewodniczący tamtejszej Solidarności, Karol Szadurski a drugim jego starszy kolega, który od dawna działał w opozycji i był już aresztowany w latach 70-tych. Długo opowiadali o pacyfikacji strajku w Hucie z użyciem helikoptera, czołgu i wozów opancerzonych, a także o strajkach w latach 80-tych i wcześniejszych działaniach opozycyjnych.
 Następnego dnia zawieziono nas do Kolegium ds. wykroczeń w budynku Urzędu przy ul. Wiśniowej. Po krótkiej rozprawie opartej na zeznaniach z przesłuchania i paru pytaniach i wyjaśnieniach, zasądzono mi wysoką karę pieniężną (parę tysięcy zł) płatną natychmiast, w zamiana za 3 miesiące aresztu. A ponieważ oczywiście nie miałem takiej sumy przy sobie, odwieziono mnie z powrotem do celi. Współwięźniowie pocieszali mnie, że nam pracownikom Uczelni niczego złego nie zrobią i zapewniali, że niedługo zostanę zwolniony do domu. Przekazali mi także gryps do księdza Jerzego Popiełuszki, który dostarczyłem natychmiast po uwolnieniu.
Rano przewieziono mnie i parę osób z uczelni z takim samym wyrokiem (w tym chyba Pawła Bukowskiego i prof. Achmatowicza) zamkniętą budą policyjną do aresztu śledczego na Służewcu. Na miejscu oddaliśmy do depozytu nasze rzeczy i dostaliśmy więzienne pasiaki a następnie udaliśmy się na spotkanie z wychowawcą, który wyjaśnił zasady przebywania w areszcie. Jednak zanim poszliśmy do cel i przebraliśmy się w więzienne ubrania, przyszła od wychowawcy wiadomość, że grzywna za nas została zapłacona i wychodzimy na wolność. Jak najszybciej pojechałem komunikacją miejską do domu, żeby pocieszyć zrozpaczoną żonę, synka i resztę rodziny. Okazało się później, że dzięki interwencji Pani Rektor Radomskiej w Episkopacie, zasądzono uczestnikom strajku tylko kary finansowe, które szybko pokryto z zaciągniętej przez Panią Rektor pożyczki z funduszu Uczelni, spłaconej później ze zbiórki wśród pracowników.
Następnego dnia po wizycie w kościele św Stanisława Kostki i przekazaniu grypsu od współwięźniów, pojechałem na Uczelnię  na Wydział, gdzie bardzo radośnie i ciepło przywitali mnie współpracownicy z dziekanem prof. Bergerem, którym musiałem wszystko opowiedzieć a od bezpośredniego szefa prof. Janusza Kellera dostałem w podziękowaniu wyjątkowo „śpiewnego” kanarka, który jeszcze przez wiele lat budził nas rano i uprzyjemniał życie rodzinne.

Po pacyfikacji wszystkich strajków i trwających represjach w stosunku do ich uczestników i osób protestujących, zapanowało ogólne przygnębienie i zniechęcenie. Wprawdzie stan wojenny zawieszono pod koniec 1982r a formalnie zniesiono 22 lipca 1983r, to władza czuła się dalej bezkarna i walczyła z opozycją. W efekcie po stanie wojennym w Polsce nastąpił okres głębokiego kryzysu społeczno-gospodarczego, który charakteryzował się brakiem reform, załamaniem gospodarki pomimo drastycznych podwyżek cen i narastającym długiem zagranicznym. Spowodowało to pustki w sklepach i ogromne kolejki, pomimo wprowadzenia kartek na większość produktów. Władze kontynuowały aresztowania oraz represje polityczne i procesy opozycjonistów w tym Adama Michnika  czy Władysława Frasyniuka. Dochodziło do morderstw i licznych pobić księży w tym duszpasterza Warszawskiej Solidarności, Jerzego Popiełuszki a także 6 innych duchownych. Dalej obowiązywała cenzura, brak swobody słowa, zgromadzeń i podróżowania. W następstwie  doszło do dużego spadku nastrojów społecznych i dalszego zastraszenia społeczeństwa. Delegalizacja „Solidarności” 8.października 1982r.  i aresztowania łącznie ponad 10 tys. związkowców i opozycjonistów zniszczyły struktury ruchu i osłabiły jego siłę prowadząc do wewnętrznych podziałów.
Dlatego podstawowym celem reaktywującej się w podziemiu Solidarności było wzmocnienie nadziei i poczucia wspólnoty w dążeniu do wolności. W końcu grudnia 1981r. powstała w SGGW Tajna Komisja Zakładowa kierowana przez Szczepana Marczyńskiego, która do marca 1989r koordynowała podziemną działalność Solidarności na Uczelni zaczynając od kolportażu niezależnej prasy i wydawanych podziemnie książek i materiałów pamiątkowych czy rozprowadzania ulotek. Organizowano zakazane przedstawienia teatralne i wyświetlano niedozwolone filmy, prowadzono tajne odczyty i wykłady a także organizowano liczne akcje nieposłuszeństwa obywatelskiego jak zapalanie świec w oknach, noszenie oporników czy bojkot dziennika telewizyjnego. Uczestniczono także w akcjach protestacyjnych, manifestacjach patriotycznych 1 i 3 maja, 1 sierpnia, 11 listopada czy 13 grudnia, rozwieszano plakaty i transparenty czy bojkotowano wybory do Rad Narodowych a w 1985 wzywano do bojkotu wyborów do Sejmu. Na uczelni przedstawiciele Solidarności zbierali składki i wypłacali zasiłki potrzebującym członkom i osobom represjonowanym, a także brali udział w obradach Rad Wydziałów i Senatu czy w pracy nowo powołanej Rektorskiej Komisji ds. Świadczeń Pracowniczych. 
W 1982r zawiązało się Porozumienie Solidarności Warszawskich Uczelni z udziałem SGGW, umożliwiające wymianę informacji i doświadczeń oraz wspólnych działań, np. przeciw szkodliwej nowelizacji ustawy o szkolnictwie wyższym. Przedstawiciele Solidarności SGGW brali w tym czasie także udział w pielgrzymkach organizowanych przez Duszpasterstwo Warszawskiego środowiska Naukowego i w mszy papieskiej odprawionej na Stadionie Dziesięciolecia przez Jana Pawła II podczas drugiej pielgrzymki do Polski a po śmierci księdza Jerzego Popiełuszki podjęli wraz z innymi wartę i opiekę nad jego grobem, koordynowaną przez Anię Gołębiewską. W 1984r wybrano prof. Radomską na drugą kadencję przy silnym wsparciu Komisji Zakładowej, co bardzo wzmocniło współpracę władz Uczelni z Solidarnością. 
 Wprawdzie stan wojenny i związane z nim represje trwały już ponad 3 lata, ale dopiero w 1985r po objęciu władzy w ZSSR przez Michaiła Gorbaczowa zaczęła się odwilż, która ograniczyła represje w stosunku do działaczy opozycyjnych i członków Solidarności, doprowadziła do ogłoszenia we wrześniu 1986r amnestii i uwolnienia większości więźniów politycznych, co dawało nadzieję na porozumienie między władzą a Solidarnością. Nadzieję tę zwiększyła 3 pielgrzymka Jana Pawła II do Polski w 1987r, która poprzez liczny udział w masowych mszach pozwoliła wzmocnić i uświadomić siłę opozycji. 25 października tego roku, Lech Wałęsa zdecydował się na rozwiązanie tajnej Tymczasowej Komisji Koordynacyjnej „Solidarności”, powołując w jej miejsce już jawną Krajową Komisję Wykonawczą, co spowodowało początek ujawniania konspiracyjnych Komisji Zakładowych.

W październiku 1988r, po uzyskaniu zgody Rektora, prof. Władysława Barei, zwołano w SGGW IV Walne założycielskie Zebranie Zakładowe, NSZZ Solidarność pracowników SGGW, zarejestrowaną w Regionie Mazowsze jako 23 reaktywowaną organizację zakładową, liczącą wtedy 243 osoby. Ponieważ władze nie zalegalizowały Solidarności i nie zaprzestały represji wobec działaczy opozycyjnych a nawet je wzmogły od końca 1987r. a pogłębiający się kryzys gospodarczy doprowadził do dalszego wzrostu cen i spadku realnych płac, na wiosnę 1988r rozpoczęły się strajki w wielu zakładach (huta w Krakowie i w Stalowej Woli, Stocznia Gdańska) i pokojowe demonstracje w wielu miastach, niestety bez powodzenia a nawet z brutalnym ich tłumieniem, pomimo mediacji Episkopatu.

Druga, znacznie większa fala strajków miała miejsce już po paru miesiącach. Zaczęła się w sierpniu 1988r w kopalniach śląskich i błyskawicznie objęła cały kraj a głównym żądaniem była legalizacji Solidarności. Pomimo wielu gróźb użycia siły i wprowadzenia sankcji, doszło do pierwszych rozmów strony rządowej, reprezentowanej przez gen. Czesława Kiszczaka z Lechem Wałęsą. Efektem tego porozumienia były obrady okrągłego stołu trwające od 6 lutego do 5 kwietnia 1989r. Podjęte ustalenia obejmowały ponowną legalizację związku oraz przeprowadzenie w dniu 4 czerwca częściowo wolnych wyborów, w których „Solidarność” mogła wystawić swoich kandydatów. 17.04.1989r Sąd Wojewódzki w Warszawie zarejestrował ponownie NSZZ Solidarność jako ogólnopolski związek zawodowy z siedzibą w Gdańsku, co oznaczało także rejestracje Komisji Zakładowej SGGW. Zmiany te doprowadziły ostatecznie do zakończenia komunistycznych rządów, wejścia kraju na drogę demokracji i rozpoczęcia reform gospodarczych.
22.06.1989r odbyło się na Uczelni VI Zakładowe Zebranie Delegatów NSZZ Solidarność SGGW, na którym wybrano, działającą już w wolnym kraju, Komisję Zakładową pod przewodnictwem dotychczasowego przewodniczącego, Szczepana Marczyńskiego.

Liczba członków wzrosła do 500 w listopadzie 1991 r., kiedy miało miejsce VII Walne Zebranie Zakładowe sprawozdawczo-wyborcze NSZZ Solidarność SGGW, na którym na przewodniczącego wybrano Mariana Różalskiego. Kolejnymi Przewodniczącymi NSZZ Solidarność zostali wybrani Anna Gołębiewska w latach 1994-2002 i Maria Wesołowska (2002-2014).
Ja niestety po strajku w stanie wojennym nie brałem już aktywnego udziału w działalności Solidarności w SGGW, choć oczywiście pozostałem jej członkiem. Wynikało to  głównie z powodów rodzinnych, gdyż w latach 80-tych urodziło mi się kolejnych 3 dzieci i trzeba było utrzymać rodzinę. Przy niskiej pensji i rosnącej drożyźnie, wymagało to podejmowania dodatkowej pracy, często za granicą. No i oczywiście musiałem nadrobić stracony czas na odbycie staży, robienie doświadczeń i projektów naukowych oraz pisanie publikacji a w końcu obronę doktoratu. Dopiero po ustabilizowniu sytuacji rodzinnej i finansowej oraz pozycji na uczelni, wróciłem do aktywności związkowej i pracy w Komisji Zakładowej. Od roku 2006 zostałem wybrany do jej prezydium, od 2010 na v-ce przewodniczącego KZ a w latach 2014-2023 pełniłem przez 2 kadencje funkcję jej przewodniczącego.
Od czasu powstania Solidarności przeszliśmy pod jej sztandarem ogromną i trudną drogę. Dzięki m. inn. naszemu Związkowi obecna rzeczywistość jest diametralnie różna od tamtej z lat 80-tych. Mamy pełną wolność polityczną, jesteśmy równoprawnym członkiem Unii Europejskiej, NATO i liczącym się krajem na świecie. Nie ma już takiej biedy, powszechnej szarzyzny, lęku, zakłamania, poczucia beznadziejności. Mamy możliwość podróżowania po całym świecie, pracy i życia w całej Europie i innych kontynentach, prowadzenia własnych firm, zdobywania wiedzy i dowolnej współpracy naukowej. Poziom życia podniósł się niewiarygodnie, choć dalej istnieją obszary biedy i ubóstwa, także z udziałem członków związku, uczestniczących w tych przemianach. To wskazuje wyraźnie, że jeszcze nie wszystkie cele tej wspaniałej, pokojowej rewolucji zostały osiągnięte i nie wszyscy korzystają w równym stopniu z jej owoców. Faktem jest upadek wielu gałęzi przemysłu, mających kiedyś duże szanse rozwoju. Uwagę zwraca ciągłe niedoinwestowanie ogromnych dziedzin życia takich jak szkolnictwo, w tym wyższe, nauka, służba zdrowia czy kultura, pozorne reformy oraz duża polaryzacja ekonomiczna społeczeństwa. 

Dlatego Związki Zawodowe mają ciągle rację bytu i bardzo wiele do zrobienia zarówno na poziomie poszczególnych zakładów pracy, w tym Uczelni jak i w całym kraju.           I chociaż w SGGW współpracę z Władzami oceniam jako dobrą, uwzględniającą różne stanowiska i przede wszystkim dobro Uczelni, bo w końcu wszyscy mamy te same wspólne solidarnościowe korzenie, to liczba i rodzaj prowadzonych spraw potwierdzają znaczenie i rolę niezależnych związków zawodowych. Ciągłe zmiany przepisów czy niedoinwestowanie szkolnictwa wyższego a także podległość służbowa powodują, że zawsze będą sprawy sporne takie jak ocena pracowników, przyznawanie nagród, sprawy bezpieczeństwa i higieny pracy czy mobbing i stosunki międzyludzkie, w tym bezzasadne zwalnianie pracowników. W takich wypadkach występujemy w ich obronie poprzez rozmowy i mediacje z władzami Wydziałów i Uczelni, udział w Uczelnianych Komisjach Dyscyplinarnych czy ds. Mobbingu a nawet ostatecznie w sądach, korzystając z pomocy działu prawnego regionu Mazowsze, zwłaszcza mec. Rynkowskiego, za co bardzo jesteśmy wdzięczni. Natomiast w sprawach zasadniczych takich jak dobro SGGW czy zasady wzrostu wynagrodzeń, uzgodnienia następują stosunkowo szybko a postulaty związkowe są na ogół uwzględniane, co może stanowić i stanowi wzór dla innych uczelni. I choć nie musimy już prowadzić działalności politycznej i jako związek nie opowiadamy się po żadnej ze stron, to dalej podstawowym zadaniem zostanie zwiększenie finansowanie nauki i szkolnictwa, obrona praw pracowniczych, poprawa warunków pracy, dążenie do sprawiedliwości społecznej i godnego życia oraz reprezentacja i ochrona najsłabszych członków naszej społeczności.
45 lat to także dorosłość z pewnym, bogatym bagażem doświadczeń i mądrości życiowej. Dorosłość pozwalająca skutecznie i odważnie bronić wolności, solidarności i godności człowieka. Zwłaszcza istotna wśród nauczycieli, którzy muszą te idee i mądrość przekazywać młodszym pokoleniom. Jako ostanie dorosłe pokolenie biorące udział w tej walce,  tworzące ten ruch i zakładające 45 lat temu Solidarność SGGW, jesteśmy zobowiązani do przekazywania pamięci o tamtych czasach młodszym kolegom, studentom i własnym dzieciom, żeby nigdy więcej nikt nie odważył się wypowiedzieć wojny własnemu narodowi i zniewalać całe społeczeństwo.   
 
Nadeszła pora na młodszych, którzy będą realizować własne wizje wolności i solidarności. Mamy tylko nadzieję, że pamięć o korzeniach i powstaniu „NSZZ Solidarność”, jej bohaterach, ideałach i dotychczasowych dokonaniach, a także praca dla dobra wspólnego i ochrona najsłabszych pozostaną głównym motorem ich działania.
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